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P I S M O  I N F O R M A C Y J N E  K O N W E N T  U O R G. N I E P

Z.S.S.R. ZRYWA STOSUNKI DYPLOMATYCZNE Z POLSKĄ 
(Patrz ostatnie kom unikaty radiow e na str. 9-ej)

O W ŁAŚCIW E OBLICZE POLSKI WALCZĄCEJ

Nawiązując do naszego poprzedniego artykułu  w spraw ie utw orzenia 
reprezen tacji politycznej Kraju, Cytujemy tutaj ustępy z listu otw artego gen. 
Kazim ierza Sosnkowskiego do prezesa S tronnictw a Narodowego Tadeusza 
Bieleckiego, dotyczące konieczności jednolitej postawy Polski w  okresie 
obecnie toczonej walki:

„Przecież wszyscy Polacy muszą odczuw ać najgłębsze oburzenie w obec 
niesłychanych roszczeń, jakie strona sow iecka usiłuje dow olnie i jedno­
stronnie wysunąć z zaw artego paktu, sięgając po ziem ie i praw a Polski."

„Dziś położenie Polski jest rzeczyw iście ciężkie. W edle mego głębo­
kiego przekonania chw ila obecna wymaga solidarnego skupienia wszystkich 
Polaków w obronie świętych praw  narodu polskiego. Istn iejący stan rozbi­
cia dalej trw ać nie pow inien i woła o zmianę jaknajrychlejszą,"

„Przeszkody na drodze do popraw y stanu rzeczy na odcinku w ew nętrz­
nym polegają przede wszystkim na trudnościach zrealizow ania praw dziw ej 
jedności narodowej, której stworzenie czy odtw orzenie jest w moich oczach 
głównym nakazem chwili."

„Twierdzenie, jak jest napraw dę, będzie należeć do w yrazicieli istnie­
jących kierunków politycznych, którzy mają przecież możność w ypow ie­
dzenia się wobec Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, jeśli on tego zażąda,”

Powyżej przytoczone słowa gen. Sosnkowskiego winny znaleźć odzew 
w  całym społeczeństw ie polskim, Odwołujemy się do uczciw ie myślących* 
nie zaślepionych podwórkowym egoizmem grup politycznych w Kraju, aby 
zajęły wobec listu otw artego gen, Sosnkowskiego stanowisko zgodne z naka­
zem chw ili i odpowiedzialnością, jaka na nas narów ni ciąży,

(Redakcja nie podała listu gen, Sosnkowskiego in extenso, ograniczając 
się do zasadniczych momentów, Czytelnicy znajdą treść listu w najbliższym 
numerze „Myśli Państwowej.")



G H E T T O  B R O N I  S I Ę

Stolica  p rzeżyw a  w strząsa jące  w y p a d k i  w związku  z zarządzen iem  
w ładz  n iem ieck ich ,  m ającym  na celu  z l ikw idow an ie  resz tek  w arszaw sk iego  
ghetta .  Ghetto  po raz  p ie rw szy  s ta ło  się  ośrodkiem  czynnego oporu, co 
w um ysłach Po laków  oczywiście  budzi  na leżny  w o bec  z/ydów szacunek.

Dotychczasow a  po s taw a  Żydów, tak  n ies łychan ie  b ierna ,  sp o tk a ła  się 
w  spo łeczeńs tw ie  polskim z ca łkow ic ie  negatyw ną  oceną, O becna ,  od 
10 dn i  p row adzona  w a lk a  na  u l icach  ghetta  zasługuje na  na jżywszą  sym patią  
ze s trony spo łeczeńs tw a polskiego, k tó re  aczk o lw iek  czynnie dopom óc Ży­
dom w  tej w a lce  n ie  może, daje  im całkow ite  moralne poparcie .

Best ia ls two Niemców, posun ię te  do gran ic  n ieznanych  w historii ,  b u ­
dzi i zgrozę i oburzen ie .

P rzebieg w y p ad k ó w  w  ghetcie,  o bse rw ow anych  p rzez  nas z ca łą  ży­
czliwośc ią  i p raw dziw ym  podziw em , poda jem y na s tronicy  8-ej,

H  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

X  ROZM OW Y E D E N A  Z PRZED STA W IC IELA M I SPRZYM IERZO­
NYCH, D yplom atyczny  sp raw o zd aw ca  „Tim esa" podaje  w iadom ość  o rozmo­
wach ,  jak ie  p rzep ro w ad z i ł  w  L ondynie  min. E d en  z p rzed s taw ic ie lam i  rzą­
dów  sprzym ierzonych. „T im es” pisze,  że m inistrowie  sp raw  zagran icznych  
wszystk ich  narodów  z jednoczonych w Londynie  konferow ali  z min, E d en em  
na  l iczne  tem a ty  zw iązane  z wojną, Była  to konfarencja  p o dobna  do po­
p rzednich ,  podczas k tórych w ub. roku min. E d en  bądź  t łum aczy ł  rozwój 
po li tyk i  brytyjskiej,  bądz  d o w iad y w ał  się o pog lądach  a l ian tów  i poszcze­
gólnych rządów  w  związku  z rozwojem dz ia łań  wojennych, k tó re  — jak 
s tw ie rdza  „Times* spow odowały  już w ie le  zmian, lecz jak  do tąd  nie 
ulżyły  losowi okupowanej  Europy.

Osta tn ia  z tak ich  konferenc ji  odbyła  się w styczniu po sp o tk an iu ,p re ­
zyden ta  Roosevelta  i p rem iera  C hurch il la '  na  konferencji  w C asab lance ,  
Obecnie  min. E d en  m ia ł  okazję po raz  p ierw szy zdać sp raw ę  ze swojej po ­
dróży do S tanów  Zjedn, i Kanady, K i lka  poszczególnych rząd ó w  narodów  
z jednoczonych otrzymało  już w p raw dz ie  so raw ozdan ia  o w yn ikach  H j po ­
dróży, lecz  zarówno min, E d en  jak i p rzeds taw ic ie le  nąrodów  z jednoczonych  
miel i  możność swobodniejszej i szczegółowej dyskusji .

S p raw o zd aw ca  „T im esa” oświadcza,  że skutek  rozmów waszyngtoń­
skich i kanadyjsk ich  min, E dena  n a leży  ocenić  pozy tyw nie  z p unk tu  w id z e ­
nia p rzed e  wszystkim okupow anych  na rodów  Europy  poniew aż, jak  p o d k re ­
śli ł  to min. E d en  w o b ec  obecnych  na konferencji  m in istrów  narodów z jedno­
czonych, w A m eryce  usta lono nowe środki d la  zap ew n ien ia  zw ycięs tw a  
i podkreślono w sposób jaśnie jszy jedność wśród a liantów . P rzed e  wszystkim 
n ieporozum ienia  na  t le  stosunków w Afryce  Płn. zostały usunięte,  Anglia
1 S tany  Z jednoczone stw ie rdz i ły  wspólność poglądów co do zasad, k tóre  
przyniosą narodow i francusk iem u wolność, a więc  i swobodę w y bran ia  w ła ­
snego rządu .  Poza tym po rozmow ach waszyngtońskich  okaza ło  się, że sprzy­
m ie rzen i  w swych, poczynaniach  w obec  Europy są z jednoczeni  zarówno co 
do celów jak i zamierzeń, które okazują się calam i i zam ierzen iam i na ro ­
dów podbitych ,
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X PRZED A T A K IE M  NA T W IE R D Z Ę  E U R O P E JS K Ą .  K om enta tor  
r ad ia  lond. Pa tr ie  Lacy twierdzi,  że w śród  h i t le ro w có w  panuje  n iepewność  
Co do zam iarów  sprzym ierzonych. Niem cy politycznie  i m il i ta rn ie  przeszły  
do defensywy. N a w e t  spo d z iew an a  ofensywa n iem iecka  w  Rosji będz ie  
m ia ła  ch ara k te r  defensyw ny, będzie  m ia ła  na  celu zyskanie  czasu  d la  o k o ­
p a n ia  się w  t. zw. tw ie rd z y  Europy  p rzec iw k o  a tak o w i 1943 r,, roku n a ta rc ia  
sprzym ierzonych.

Różne są tego ęznak i.  Mussolini ogłosił Sa rdyn ię  i Sycylię  za te ren  
operacy jny ,  Podróżnych,  k tó rzy  chciel i  w jechać  do W łoch, zatrzym ano na 
g ran icy  szwajcarsk ie j ,  szereg osób państw  neu tra lnych  wysiedlono z W łoch  
do Szw ajcar ii ,  N iemcy ew akuu ją  ludność  cyw ilną  z D ieppe  i Cherbourga,.  
fabryk i  lo tn icze  i n a rzę d z i  p recyzy jnych  przenoszą z F ranc ji  na  obszary, 
k tó re  w yda ją  się bezpieczniejsze ,  a w ięc  do P łd .  Niemiec,  Chorwacji ,  S ło ­
w en i i  i W ęgier.  Z aproszono d z ien n ik a rzy  do zw iedzen ia  W ału  A t lan ty c ­
kiego, o św iadcza jąc  im — że został już ukończony  i że zużyto 2 razy  w ięce j  
c em en tu  niż na  l in ię  Zygfryda, N ic  dziwnego, skoro wał musi mieć z górą 
1500 mil. Poza  tym  Niem cy gorliwie uwija ją  się  w  Norwegii ,  na  B a łkanach ,  
w e  W łoszech, Polsce ,  na  U kra in ie .  Zaczynają  też  zab iegać  o wzg lędy  swych 
ofiar, zarówno wśród  sate l i tów , jak  i w k ra jach  okupow anych .  A ta k  na 
tw ie rd z ę  europejską  musi na s tąp ić  i w ła śn ie  dlatego, że doprowadzil iśm y 
do tego osta tecznego stadium, czeka  nas  t e ra z  w a lk a  najcięższa.

To m ia ł  na  myśli  p łk  Knox ośw iadcza jąc ,  że najgorsze chwile  wojny 
jeszcze nas czekają. W  Tunis ie  n ieprzy jac ie l  n ie  może już wycofać się 
z w a lk i  i w ykonać  odwrót.  E w akuac ja  przez  c ieśninę  4 razy  szerszą  niż pod 
D unk ie rką  b y łaby  t rudna ,  w ię c  t rze b a  się spodziewać, że będzie  w a lczy ł  do 
os ta tka  i będzie  to. na jw iększa  z do tychczasow ych  b i tew  tej kampanii.  W y ­
n ik  może być ty lko  jeden ,  a le  b ędzie  dop iero  wstępem.

Dopiero  po tym nastąp i  a tak  na  E uropę  w różnych punk tach .  Siły  lą ­
d u jące  n ie  mogą m an ew ro w ać  p rz ed  um ocnien iam i nadbrzeżnym i- T rzeb a  je 
o d razu  p rze łam ać  bądź  siłami lotniczymi, bądź  p rzyw iez ionym i morzem. Za 
tym i um ocnien iam i n ieprzy jac ie l  posiada  cały  system kom unikacy jny  i bazy 
zaopa trzen ia ,  k tóre  um ożliwiają  mu prze rzucan ie  wojsk na  miejsca n a jb a r ­
dziej po trzebne.  Mamy p rz ec ^ so b ą  n iez łą  robotę,  ale  i tu w yn ik  może być 
ty lko  jeden.

Fortyfikac je  n iem ieck ie  muszą się c iągnąć tys iącam i mil  dokoła  całych 
N iem iec  i okupow anej  Europy. Czy s ta rczy  im wojska na wszystk ie  zagro­
żone punkty?  P rzec ież  też  muszą trzym ać w ryzach kra je  podbite .  Zresztą  
znowu p rzypom niano  im, że żad n e  um ocnienia  a t lan ty ck ie  nie p ow s trzy ­
m ają  RAF-u.

X CZY MOŻLIW Y JE S T  ODRĘBNY P O K Ó J  Z W ŁO CHAM I? Na 
w iadom ość  o w ie lk ich  koncen trycznych  na lo tach  na  W łochy  — red ak to r  Ta- 
hu  Holi wygłosił  w  B B C  k o m e n t a r z y  brzm ien iu  następującym: >W  ciągu 
o s ta tn ich  36 godzin W łochy  były ostro a tak o w an e  przez  bom bow ce  RAF-u, 
W łochy  są i b ę d ą  celem  ataków, bowiem  dow ódz tw o bom bow ców  m a za ­
m iar  p row adzić  ofensywę na płw. Apeniński  aż do chwili  k iedy  przes ian ie  
ona być po trzeb n a ,  Mussolini i p rzyw ódcy  faszystowscy najmniej m ają  p r a ­
wo na to na rzekać .  N aród  włoski wie  dobrze  jakie  by łoby  na to  lekarstwo,

M ówił o nim w yraźn ie  Churchill ,  a osta tn io  p rzed s taw ic ie l  gen. Gi- 
raud ,  Podkreś l i ł  on, że dop iero  z chwilą  k ied y  Rommel nie będzie w stanie



dłużej utrzym ać się w Afryce, W łosi poczują w pełn i siłę ciosów lotnictw a
S K T T * '  ^  w  * Siły Z.br° ’ne Die zdola' ą obronić k ra>u przed ty- ą ami bombowcow, k tóre gotują się do zniszczenia włoskiego przemysłu
żenią broIiT^ H Prz.eds.taw ic ie l Sen- G iraud w zyw ał naród włoski do zło­
żenia brom  i odm ów ienia posłuszeństwa faszystom. Z różnych względów
L™' TJ- pow ledzlec - y Włosi w ytrw ają w wojnie czy też zaw rą osobny po- 
koj. Niemcy trzym ają W łochów tak  silnie, że oddzielny pokój byłby możli- 

y. gdyby hitlerow cy zdecydow ali się pozostawić Ita lię  jej losowi. Nie w iado­
mo tymczasem kiedy i w  jakich w arunkach mogło by się to stać.
nartii T rudn” tez  Przew idzieć czy arm ia w łoska odm ów iłaby posłuszeństwa 
f  S S  W łJ c h T fn 1 N iem cy w ycofali nagle z W łoch swe dywizje

"""""‘i  b0 - pod
. . .  „  ? “f ne y iad°mości, j kim i rozporządza Londyn o W łoęhacb, nie św iad- 
niż nadal walczvć° 7 a ' . P o . prostu W łosi w oleli by nie prow adzić wojny 
“ szybko "końcyz y ła |£ ,e  “ *  “  WSZyS‘k°  *“  ,ed“  k‘°  Wy^ '  bylc si«
_ ł  R° z™aw iałem  z komandorem m arynarki angielskiej repatriow anym  
z obozu jeńców  w e W łoszech. Tw ierdzi on, że w łaściw ie nie było reakcTi 
kohv na ty f naSZych bombowców. N iektórzy W łosi uważają naw et ja­
koby, ze  czym ofensywa pow ietrzna będzie intensyw niejsza, tym prędzej 
™ y* ° , S!ę skańczy. Rommel jest bliski końca, a W łochy niebaw em  znajdą 
k ierze p ł ° zenI“  Podobnym do tego, w  jakim  my znajdowaliśm y się po Dun­
kierce, z tą  tylko różnicą, że wróżby d la  W łoch są o w iele gorsze.

W ydane ostatnio we W łoszech rozorządzenie, um ożliw iające zastoso-

i anzwSrws7rrgo do( lû ości s ;
c iL h a  N a ró l  « ii - 'e w m ,enJ  Mussolini, co d la W łocha n ie  jest po­ciechą. Naród, o ile  sądzie można, zdaje sobie spraw ę, że N iemcy trzvm aia
L  Fów nTzT nnvm ,?V  tyd k ° - ’ ' Że J sp rzy m ie rzen i TOzhi™ p rz ec iw n ik a , m oże row m  z innym i na ro d am i sp o d z iew ać  się  w yzw olen ia ,

na odrTh™  g0 k ” i !?  d°, -P° koiu; a le  ~  moim b a n ie m  -  mało jest szans na odrębny pokoj, dopoki wojsko niem ieckie i Gestapo nie opuszczą pół-
r £ PUW f ° Że Si? ‘°  7 Ć ty lk°  dzięki sile uderzenia sp rzym ierzony^  Roz­sądni W łosi w iedzą o tym  rów nie dobrze jak my".

X  ZMIANY W  PROPAGANDZIE GOEBBELSA. K orespondent dy­
plom atyczny „Sunday Tim esa podkreśla, że w okupowanej Europie dają się 
zauwazyc oznaki zupełnej zmiany w  propagandzie „osi”. „G oebbels korzysta 
obecnie z każdej sposobności do uzyskania sympatycznego oddźw ięku dla 
swego apelu  w  spraw ie jedności w  obrębie tzw , europejskiej fortecy — 
stw ierdza pismo. Ja k  dotychczas kam pania G oebbelsa spełzła na niczym. 

N aczelne dowództwo niem ieckie wyczuwa, że zastosow anie którego­
kolw iek z ostrych srodkow pogorszyło by jedynie sytuację, wobec czego 
w oli okazyw ać w coraz większym stopniu tolerancję, Tym niem niej wzmaga 
się na  sile  zorganizowana kam pania sabotażowa, w yrządzająca w ielkie 
szkody w przem yśle, w  który  to  sposób ludność Norwegii, D anii i Polski 
staw ia opor panow aniu Niemców,
A u ,W 7da,e ż ? Y Polsf e zanosi s»ę na zmianę tak tyk i niem ieckiej. 
A czkolw iek w alki m iędzy policją niem iecką a zbrojnymi bojówkami polski­
m i trw ają nadal, Niemcy zm ieniają m etodę postępow ania i prow adzą obee-



nie  usilną kam pan ię  celem  zdobycia  Po laków  dla  kruc ja ty  p rzec iw -bo lsze -  
w ick ie i  Po raz  p ie rw szy  od czasu p o d b ic ia  Polski Niemcy postanow ili  z ła ­
godzić k rw a w e  rząd y  w n adzie i  uzyskan ia  współpracy ,

Z drugiej strony „oś" czyni nowe s ta ran ia  o pokój, tym razem  za po ­
ś red n ic tw em  Hiszpanii ,  Gen, F ranco  of ia row ał  swoje pośredn ic tw o  w  tym 
względz ie  w yraziw szy  swój pogląd, że t rag iczny  konfl ik t  musi być zakoń­
czony oraz  nadzie ję ,  że  błogi rozsądek  po obu s tronach  wojujących u ła tw i  
zaw arc ie  pokoju. A m erykańsk i  sek re ta rz  s tanu Corde ll  Hull  o d pow iedzia ł  
na tychm iast ,  ze jedyny  i n iezm ienny  w a ru n ek  pokoju b ran y  pod uwagę przez  
sujuszm ków — to bezw aru n k o w a  kap itu lac ja ,

Czym wyjaśn ić  ow e posunięcie  ze strony Hiszpanii?  P rzyczyną  tego 
jest fakt,  ze N iem cy i W łosi  są  obecn ie  w  sta le  wzm agającym  się n ieb ez ­
p ieczeństw ie ,  sojusznicy zaś prze ję l i  in ic ja tyw ę  w swoje ręce,

D yp lom atyczna  zm iana  postaw y N iem iec  w idoczna  jest i w  nowym 
tonie  n iem ieck ie j  p ropagandy .  P rzech w a łk i  znikły, bezw zględna  brutalność  
zmiękła ,  a optymizm w p rzep o w iad an iu  został zarzucony, ba, n a w e t  o Her- 
renvolku jakoś nie słychać, W szystko to jest sp ry tn ie  zaaranżowane'.  Geob- 
bels zna swoje rzemiosło,  zarów no  jak i swoich  N iem ców i organizuje 
zm ianę  i ro n tu  ba rdzo  z ręc z n ie ”,

W  K P ,R 0 J E K T Y  , U R E G U L O W A N IA  HANDLU Z AGRA NICZNEGO 
W  ub  tygodniu -  rządy  USA i W. B ry tan i i  ogłosiły rów nocześn ie  p rojekty  
u regu low an ia  po wojnie zagadn ień  w alu tow ych  w skali m iędzynarodowej 
1 p rzed łoży ły  ,e narodom  zjedn. do swobodnej  dyskusji . Zagadnieniu  tem u 
p ośw ięc ił  pogadankę  rad io w ą  ekonomista  ang. Geoffrey Crowder,  red, czaso- 
p ism a „ i n e  .economist  ,

„Kwestie  w a lu to w e  — s tw ie rd za  on na wstęp ie  — są d la tego  trudne  
do rozwiązania ,  ze m e  is tn ie je  żadna  w a lu ta  ogólno-światowa, W  Londynie 
m e  można p łać ic  za  ch leb  indyjskimi rupiami,  w N. Yorku nie można ku-
rzeczv  z U s T T  “  W  Czasa^h P o l o w y c h  sp row adzam y różnerzeczy  z U SA albo  z Francji ,  a znowu ob y w a te le  tych kra jów  sp ro w ad za ją
to w ary  z Anglii,  Norm alnie  trudnośc i  w a lu to w e  za ła tw ia  się p rzez  prostą 
w ym ianę  Ten, kto ma funty a chce p łac ić  rach u n e k  w USA, zam ien ia  się 
z tym, który ma do lary  i chce p łac ić  rachunki  w  Anglii,  Ty lko  z rzadka  
r a ch u n k i  te  są równej wysokości.  Zwykle  zostaje  zawsze p ew n a  suma do 
wyrów nania .

Kraje, k tóre  mają def icytow e bilanse  han d lo w e ,  w  różny sposób sp ła ­
cają zad łużen ia  zgr,: z łotem, w alu tam i albo przez dep rec jac ję  własnej w a lu ty  
w takim stopniu, ze poszukiw acze  taniego iowaru  zaczynają  u n ich kupo­
wać. P rzed  wojną  w ie lu  krajom tak  ciężko było w yrów nać  de f icy ty  b i la n ­
sów handlow ych ,  ze n a k ła d a ły  ograniczenia  na  h andel  przez taryfy  celne  
J e ż e l i  jakiemuś krajowi uda ło  się  zam ienić  de f icy t  w nadw yżkę ,  dzia ło  sie 
to zawsze kosztem pogorszenia  sytuacji innych. T rzeb a  umożliwić  wyrów - 
n iczych handlu  zagr, w  sposób n iezbyt  do tk l iw y  dla kra jów  dłuż-

Plan rządu  am erykańsk iego  p rzew id u je  stworzfenie funduszu pożycz­
kowego ze skład.ek w szystk ich  krajów, zarów no w ierzyc ie lsk ich  jak i dłuż- 
m czych. Sk ładk i  byłyby w p łacan e  w stosunku do posiadanej  ilości złota, 
rozmiarów h and .u  zagr. i w ie lkośc i  dochodu  narodowego. Cześć w k ładów  
byłaby  p ła tn a  w złocie i fundusz wyniósłby  2 i pół m il iarda  funtów. Pań-



s tw a  m ia łyby  ilość głosów p roporc jona lną  do sw ych w k ładów ,  z tym jednaki 
że  nikt nie mógłby posiadać  ponad  25 proc,  g łosów. Z funduszów u d z ie la ło  
by się  pożyczek  krajom, mającym  d ef icy tow e  bi lanse  handlow e,  P la n  bryt.  
wychodzi  z innego założenia.  Skoro istnieje  gdzieś n adw yżka ,  o d p o w ied n i ­
k iem  jej musi być gdzieś deficyt.  W obec  tego k ra je  w ie rzyc ie lsk ie  m ia ły b y  
pożyczać  swe nadwyżki,  rok  rocznie ,  kra jom dłużniczym  dla w y ró w n an ia  ich 
deficytow ych rachunków . W ydaje  się  może n iesp raw ied liw ie ,  by  k ra je
0 czynnym bilansie  h and low ym  miały zaw sze  pożyczać  krajom o b iernym  
b ilansie ,  a le  iest to zgodne z rzeczyw is tym  stanem  rzeczy,  W  obu p lan a ch  
p rz ew id z ia n a  jest m aksym alna  suma pożyczki,  z a leżn a  od rozm iarów h an d lu  
danego pań s tw a  i nie jest dopuszcza lne ,  by k tó rek o lw iek  p aństw o  bez  końca 
było dłużnikiem, b ą d ź 'w ie rz y c ie le in .

Plan bryt, w tym pun k c ie  jest ściślej o p raco w an y  niż amerykański* 
P rzew idu je ,  że jeśli  jak ieś państw o sta le  t rw a  po jakiejś s tronie  konta> 
otrzym a cd  c ia ła  m iędzynarodowego  ra d ę  jak  zmienić  ten  s tan  rzeczy, jak p o ­
w iększyć  swe zdolności  za ro b k o w e  jeśli  ma deficyt,  lub jak przez  obniżen ie  
taryf, podnies ien ie  w a r to śc i  w a lu ty  a lbo  inw estycje  zmniejszyć nadwyżkę .  
P ro je k ty  amer,  i ang, charak te ryzu ją  2 rzeczy. P ie rw sza  — s tosunek  ich do 
złota. Obydw a Czynią go w pew nej  mierze p o d s taw ą  w ar tośc i  m iędzynaro ­
dow ej i w p ro w ad za ją  nową jednos tkę  ob rach u n k o w ą  opartą  na  złocie.

Druga rzecz — to pytanie ,  czy p rzystąp ien ie  do tego p lan u  ogran i­
czyło by sw obodę  dz ia łan ia  państw  w sp ra w a ch  w ew n, W  pew nej  mierze 
czyni to k ażd a  umowa m iędzynarodow a .  Np. p ro jek t  U S A  żąda  na ty ch m ia ­
s towego zn ies ien ia  po  w ojn ie  w szystk ich  ogran iczeń  w a lu to w y ch  oraz  zak a ­
zuje  w p ro w ad zen ia  now ych  i zaw ie ran ia  umów spec ja lnych  z poszczególnym i 
krajami. P lan  bryt,  jest na  tym  pun k c ie  mniej s tanow czy  i t rak tu je  sp raw ę  
l iberaln ie j ,  w sku tek  czego byłby dla w ie lu  krajów, ła tw ie jszy  do przyjęcia.  
Najważniejszą  jed n ak  charak te rys tyką  dla obu p lan ó w  jest to, że z asad n i ­
czym ich celerc jest zna lez ien ie  funduszów, k tóre  by dopom ogły  do p rz ez w y ­
c iężen ia  t rudnośc i  walu tow ych .  Różnice  m iędzy  olsu p lanam i n ie  są is to tne
1 przy jazna  dyskusja p o w in n a  d o p ro w ad z ić  do ich usunięcia,

X  RZĄD B R Y T Y JSK I OSTRZEGA, Bry ty jsk ie  min, sp raw  zagrań, 
ogłosiło w  imieniu rząd u  brytyjskiego n as tępu jące  oświadczenie:

„Otrzym ano  wiadomości,  że H it le r  z am ierza  użyć na froncie  w schod­
nim gazów t ru jących  oraz, że poczynił  w tym  k ierunku  szereg przygotowań, 
Rząd brytyjski w o bec  tego po n aw ia  swoje pop rzed n ie  ostrzeżenie  pod  a d re ­
sem Niem iec  i ośw iadcza ,  że użycie p rzez  n ich  gazów t ru jących  p rzec iw ko  
sp rzym ierzeńcow i rosyjskiemu spowoduje  zas tosowanie  na tychm ias tow e  tego 
samego środka w a lk i  na całym  te ry to r ium  Niem iec  p rzec iw k o  fabrykom, 
po rtom  i objektom  o znaczen iu  militarnym.

Rząd bry ty jsk i  s twierdza,  że jedo m ożliwości w  tym k ierunku  są o b e ­
cnie  bez p o ró w n an ia  większe,  aniżeli  p rz ed  rokiem,"

S3 T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

—  S p r a w y  p o l s k i e  w  I z b i e  G m i n ,  W  dniu 14 bm, o d ­
było się  poufne posiedzen ie  członków Izby  G m in  i Izjsy Lordów, in te resu ją ­
cych się spraw am i polskimi. Zebran iu  p rzew odn iczy ł  min. Eden. W zięli
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w  nim  u d z ia ł prem . S ikorski, m in, R aczyńsk i, m in. Kot, P rem , S ik o rsk i w o ­
b ec  licznego audy to rium  o św ie tlił na jw ażnie jsze  d la  Po lsk i zag ad n ien ia , losy 
i u d z ia ł Po laków  w w ojn ie. N astęp n ie  w ie lu  posłów  zgłaszało  zap y tan ia , 
n a  "które p rem ie r u d z ie la ł w yczerpu jących  o dpow iedzi. C złonkow ie p a r la ­
m entu  w y k aza li w dyskusji w ie lk ie  zain tereso w an ie ,

*

— G e n ,  S i k o r s k i  o d w ied ził p rem , C h u rch illa  w jego s iedzib ie  
p rzy  D ow ning S tree t. W  czasie  rozm ow y obecn i byli: m in. R aczyńsk i o raz  
s ta ty  p o d se k re ta rz  stanu  m in iste rs tw a  sp raw  zagr, Codogan,

*

' •— M i n .  R a c z y ń s k i  odby ł konferencję  z m in. sp raw  zagr, E d e ­
nem . K onferencja  ta  d o tyczy ła  zag ad n ień  m iędzynarodow ych  w św ie tle  w i­
zy ty  min. E d en a  w  A m eryce,

•  -
— M i n .  p r a c y  i o p i e k i  s p o ł e c z n e j  J .  S tań czy k  ro zp o ­

c zą ł w izy tac ję  sk u p isk  uchodźców  p o lsk ich  na  B, W schodzie.
*

— P o l s k a  p r z y j ę ł a  z a p r o s z e n i e  do w zięc ia  ud z ia łu  
w  k o nferencji narodów  zjedn. w  sp raw ie  w yżyw ien ia  po w ojnie.

— W  s ł u ż b i e  w r o g ó w ,  W an d a  W asilew ska , lite ra tk a , k tó ra  
już w e L w ow ię p rzesz ła  na słu żb ę  Sow ietów , d ostępu jąc  „zaszczy tu” w ejścia  
w  sk ład  kom unistycznego p a rlam en tu , o trzym ała  w ed ług  don iesień  sow iec­
k iej agencji p rasow ej TASS nagrodę  lite ra c k ą  w  w ysokości 100.000 rub li, 
T a k ą  sam ą nagrodę  o trzy m ał obecny  jej raąż A le k sa n d er K orn ie jczuk  — z a ­
s tę p ca  kom isarza ludow ego sp raw  zagran icznych .

I I  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

K o m u n i k a t  K i e r o w n i c t w a  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j .
—  W  m arcu  1943 r, n a  te re n a c h  w o jew ództw  w arszaw skiego , k ra k o w ­

skiego i lubelsk iego  z likw idow ano  23 agen tów  gestapo, k tó ry ch  n azw isk a  są 
znane , oraz 12 członków  kom ite tu  w ysied leńczego . (14.IV ,1943),

»

—  U k r a i ń c y  r o z p o c z ę l i  w a l k ę  z N iem cam i. Na te re -  . 
n ach  p o w ia tów  W łsd z im ie rz  W ołyński i K rzem ien iec  W ołyński UNO w y d a ła  
swym  członkom  rożkaz  p ó jśc ia  do lasu. Rozkaz obejm ow ał w szystk ich , k tó - * 
rzy  k ied yko lw iek  służy li w wojsku, lub w inny  sposób o trzym ali p rzeszk o ­
len ie  w ojskow e, N a te re n ie  tych  dw óch -pow iatów  rozpo<Śtęły u k ra iń sk ie  
o d dzia ły  w ojskow e, św ie tn ie  pod w zględem  wojskow ym  zorganizow ane, w a lk ę
z n iem ieckim  okupantem . N ieste ty  rów nocześn ie  ostrze  akc ji sk ierow ano  
i p rzec iw  Polakom , k tó rych  około 530 zginęło od ku l u k ra iń sk ich . U k ra iń cy , 
k tó rzy  zaw sze o dznacza li się św ietnym  zm ysłem  organ izacy jnym , n ie  w y k a­
za li do tychczas jak iegoko lw iek  zm ysłu po litycznego ,

Polacy, k tó rzy  sprzy jają  U kra ińcom  w ich w a lce  z. okupantem  liczą  
w łaśn ie  na  rozb u d zen ie  się  w śród  n ich  realizm u  politycznego,
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j g  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— G h e t t o  w a l c z y .  Z d eterm inow ana,  tw a rd a  w a lk a  w ghetc ie  
t rw a .  W y b u ch  jej n a s tąp i ł  w dniu  16 bm., w o b e c  zw ró cen ia  się  N iem ców  
do k ie ro w n ic tw a  poszczególnych w a rsz ta tó w  w ytw órczych  o zaw ieszen ie  
p ra cy  i sk ie row an ie  p raco w n ik ó w  na  p lac  w yjazdowy. Żydzi odm ówili  w y ­
jazdu. W o b ec  tak iego  s tan u  rzeczy  w dn. 17 bm, do d z ie ln icy  żydowskie j  
w jech a ł  oddz ia ł  m otocyklow y SS i rozpoczął  p o low an ie  na  ludzi,  s t rze la jąc  
do napotkanych .  O d d z ia ł  te n  dosta ł  się  n iespodziew an ie  w k rzy żo w y  og ień  
ka rab in ó w  m aszynow ych  żydowskich oddz ia łów  bojowych. Poza  m ury  
ghetta  wycofać się  zdo ła ły  za led w ie  szczą tk i  tego oddziału .  Ż ydzi  ’■ozpo 
częli  walkę.

Tegoż  dn ia  silniejsze od d z ia ły  po lic j i  n iem ieck ie j  i granatowej m u ­
siały  po kilkugodzinnych p ró b a ch  o p an o w an ia  sy tuacj i  — wycofać  się poza 
mury. Na p ięć  czołgów policyjnych, k tó re  w jecha ły  do dzielnicy, t rzy  zo­
s ta ły  zniszczone.

O d dz ia ły  bojowe żydow skie  pod lega ły  począ tkow o trzem  dowództwom ; 
Żydow skiem u Zw, W ojskowem u (pozostającemu pod w pływ am i sjonistów), 
K om endzie  Wojskowej „B undu” i grupy kom unis tycznej .  W  ram ach  o d d z ia ­
łów Bundu w a lczy  też  o d d z ia ł  PPS złożony z członków Żydów, O b ecn ie  
dow ódz tw o jest jednoli te ,  a  na  jego cze le  stoi oficer  wojska polskiego, po ­
chodzen ia  żydowskiego,

W  pierw szych  t rzech  d n iach  w a lk  Żydzi  zdołali  usunąć N iem ców  z ca ­
łego obszaru  d z ie ln icy  żydowskie j,  w n as tępnych  dn iach  N iem cy zdo ła l i  
opanow ać  poszczególne odcink i  ulic  ghetta ,  p rzew ażn ie  jed n ak  ty lko  ze ­
w n ę trzne .  Żydzi p o d p a la ją  składy, w a rsz ta ty  i fabryk i  p racu jące  do tąd  d la  
Niemców, Od W ielkiego P ią tk u  Niem cy rów nież  p a lą  całe u lice  domów, 
p rag n ąc  zam knąć  ob rońców  na jaknajmniejszej p rzes t rzen i .  Sp a lo n e  zosta ły  
p rz ez  N iem ców  Święto jerska,  znaczną  część  Franc iszkańsk ie j ,  Muranowskiej 
i Zamenhoffa .

Do akcji  z d o b y w an ia  ghe tta  użyto n a jp ie rw  oddz ia łów  SS i polic ję  
g ranatową.  Obecnie  policję  i SS wycofano a k ie row nic tw o akcji  o b ją ł  W e r ­
macht, Poza  odd z ia łam i wojska użyto U kra ińców , Łotyszów i L itwinów,

Mimo odc ięc ia  e lek trycznośc i,  gazu i wody, mimo p a len ia  całych ulic , 
użycia  do akcji  dział ,  czołgów, a w W ie lk ą  Sobotę  i samolotów zrzucających  
bom by zapa la jące  i n ie w ie lk ie  bom by burzące  — postępy  N iem ców są 
nie wielkie.

W a lcz ą cy  Żydzi dysponują  ka rab in am i ręcznymi i m aszynow ymi oraz 
g ranatam i i m inam i własnego wyrobu. Pos iada ją  he łm y i um undorow an ie  ze 
sk ładów  i w a rsz ta tó w  zn ajdu jących  się na  te re n ie  ghettą .  Nie w iadom o n a  
jak  długo sta rczy  żywności i amunicji .  Pow ażnym  prob lem em  jest woda, 
k tó rą  cze rp ią  ^  k i lku  s tudz ien  artezyjskich  i p rzechodzącego  p rzez  dz ie ln icę  
burzowca.

S tra ty  w  zab i tych  i rannych  po obu stronach  są trudne  do s tw ie rdze ­
nia, W każdym  razie  po s tronie  n iem ieck ie j  bliskie  są tysiąca.

W arszaw sk a  u l ica  z  w spółczuciem  i życz liwością  obserwuje  zde term i­
no w an ą  w a lk ę  Żydów, Skom prom itow ane  G estapo  szaleje, w yda jąc  nowe 
zarządzen ia  represy jne  w obec  osób pom agających Żydom, zatrzym ując na  
u l icach  podejrzanych  o pochodzen ie  itd,



ZSSR ZRYWA STOSUNKI DYPLOMATYCZNE Z POLSKĄ

Londyn, 27.1V. — Wszystkie audycje BBC podają dziś, jako główną 
wiadomość dnia;

Wczoraj wieczorem rząd ZSSR wystosował do Rządu Polskiego 
notę, w której zerwał stosunki dyplomatyczne w Rządem Polskim, Jako 
motyw zerwania stosunków, według brzmienia noty, jest fakt zwrócenia 
się Rządu Polskiego do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża dla wy­
świetlenia sprawy zamordowania oficerów polskich pod Smoleńskiem. 
W dalszym ciągu nota zarzuca imperialistyczne i faszystowskie tendencje 
Rządowi Polskiemu.

Londyn, 27.IV. — Dotychczas Rząd Polski nie zajął w tym przed­
miocie stanowiska.

S P R A W A  T R A G I C Z N E J  M O G I Ł Y

OŚWIADCZENIE RADY MINISTRÓW RZECZYPOSPOLITEJ, PAT 
komunikuję: Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 17.IV, po zaznajomię- 
mu się ze wszystkimi inrormacjami w sprawie oficerów polskich, których 
zwłoki obecnie odkryto pod Smoleńskiem, i po zapoznaniu się z raportami 
z kraju w tejże sprawie, wydała oświadczenie następujące;

„Niema Polaka, który by nie był wstrząśnięty do głębi wiadomością, 
szerzoną przez propagandę niemiecką z największym rozgłosem, o odkryciu 
poi  Smoleńskiem we wspólnym grobie zmasakrowanych zwłok zaginionych 
w Z.S.S.R. oficerów polskich i o kaźni, której stali się ofiarą. Rząd Polski 
poleci! 15.IV b, r, swemu przedstawicielowi w Szwajcarii zwrócić się do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Genewie z prośbą o wysłanie de­
legacji, ktoraby zbadała na miejscu istotny stan rzeczy.

Zarazem jednak Rząd Polski w imieniu Narodu Polskiego zaprzecza 
Niemcom prawa do czerpania ze zbrodni, które zarzucają innym, argumen­
tów we własnej obronie. Pełne hipokryzji oburzenie propagandy niemiec­
kiej nie zakryje przed światem okrutnych, ponawianych i trwających wciąż 
zbrodni, dokonywanych na Narodzie Polskim, Rząd Polski przypomina fakty 
takie, jak: wyciąganie oficerów polskich z obozów jeńców w Rzeszy i roz­
strzeliwanie ich za rzekome przestępstwa polityczne z przed wojny, masowe 
wyłapywanie oficerów rezerwy, wywożonych następnie na powolną śmierć 
do obozow koncentracyjnych (z samego Krakowa i okolic wywieziono w czer­
wcu 1942 r. 6.000), wcielanie przymusowe jeńców polskich z terenów nie­
prawnie wcielonych do Rzeszy w szeregi armii niemieckiej, pobór przymu­
sowy ok, 200,000 Polaków i rozstrzeliwanie rodzin tych, którzy zbiegli, wy­
mordowanie 1.500.000 ludzi przez egzekucje i w obozach koncentracyjnych, 
uwięzienie ostatnio 80.000 w wieku poborowym oficerów i żołnierzy, męcze­
nie i  mordowanie ich w obozach w Majdanku i Treblince, Nie po to składa 
Polska niezmierne ofiary, walczy i znosi nadludzkie cierpienia, aby Niemcy 
wysuwali stąd bezczelne pretensje do występowania w obronie chrześcijań­
stwa i europejskiej kultury.



K rew  żo łn ie rzy  i o b y w a te li p o lsk ich , g d z iek o lw iek  by ła  ona  p rze lan a , 
w oła  o zad o śću czy n ien ie  do su m ien ia  w olnych n a rodów  św ia ta . R ząd P o l­
sk i p ię tn u je  w szystk ie  zb ro d n ie , p o p e łn io n e  na  o b y w a te lach  po lsk ich , i o d ­
m aw ia p ra w a  w y zy sk iw an ia  ty ch  o fia r w  po lity czn e j grze p rzez  kogoko l­
w iek , k to  sam  w in ien  jes t ty ch  p rz e s tę p stw  p rzec iw k o  N arodow i i Państw u  
P o lsk iem u .”

ROZKAZ GEN. A N D ERSA , D ow ódca  w ojsk  po lsk ich  na Środkow ym  
W schodzie  gen. A nders w y d a ł rozkaz  d z ien n y  do żo łn ie rzy , k tó ry  brzm i:

„Zarządzam  o d p raw ien ie  u roczystego  n ab o żeń stw a  w W ie lk ą  Środę, 
t. j. 21 k w ie tn ia , na  in ten c ję  naszych  kolegów , po ległych w  ebozach  rosyj­
sk ich  i n iem ieck ich , za dusze sió str i b ra c i, k tó rzy  zg inę li w  k ra ju  w w a lce  
z w rogiem , za  w szystk ich  innych : na  ląd z ie , m orzu i w  p o w ie trz u ,”

K O M U N IK A T T A SS -a, W  o d p o w ied zi na  rew elac je  p ro p ag an d y  n ie ­
m ieck ie j ogłosił TA SS k om unika t rów nie  na iw n y  jak  cyniczny. „W  n ie ­
zg rabn ie  sporządzonym  fa łsze rstw ie  —  czy tam y w tym  kom unikac ie  — o l ic z ­
nych grobach , k tó re  N iem cy m ie li jakoby  o d kryć  pod  Sm oleńskiem , łgarze  
h itle ro w scy  m ów ią o w si G niezdow aja. O szuści p rzem ilcza ją  fak t, że w łaśn ie  
pod  w sią  G niezdow aja  m ia ły  być  zn alez io n e  arch eo lo g iczn e  w y k o p a lisk a  h i­
sto rycznego  cm en tarza!? ). H itle row cy , m is trze  w podobnych  sp raw ach , p o ­
p e łn ili  n ieudo lne  fa łszerstw o  i p rz ek rę c ili fak ty , ro zp o w szech n ia jąc  oszczer­
cze p lo tk i o jakie jś k rzy w d zie  w yrządzone j p rzez  Sow iety  na  w iosnę 1940 r., 
p róbu jąc  w te n  sposób zrzu c ić  o d p o w ied zia ln o ść  za  b ru ta ln e  zb ro d n ie  p o ­
p e łn ian e  p rzez  h itle ro w có w ".

S I T Y D Z I E Ń  W O J N Y

— O s t a t n i e  s t a d i u m  k a m p a n i i  a f r y k a ń s k i e j ,  K pt. 
C yril F a lls  ogłosił w  BBC n astęp u jący  artyku ł: „W g w iadom ości z Tunisu  
p rzy p u ścić  należy , że VIII a rm ia  n a tk n ę ła  się  na  pozycje n iep rzy jac ie lsk ie  
20 do 30 m il n a  pin. od  Suzy. T u w y b iega  w  rów ninę n a d b rzeżn ą  g rzeb ień , 
s tanow iący  p rzed łu że n ie  pasm a górskiego, k tó re  ch ron i ją  od  zachodu , tw o ­
rząc  n a tu ra ln ą  osłonę d la  sk rzy d eł pozycji tu n isk o -b ize rtań sk ie j, J e ż e li  n ie ­
p rz y ja c ie l zd ecy d o w ał się  na  o sta teczn ą  obronę, jasnym  jest, że n ie  pozw oli 
w p ęd zić  sw ych w ojsk  w  c iasny  k ą t. D latego  będ zie  s ta ra ł  się  b ro n ić  za ­
rów no T un isu , jak  i B izerty . N ie w iem y jeszcze jak ie  p rzygo tow ano  tu  
środk i obrony. W y d aje  się  p ew n e, że ułożono w ie le  m in, a le  to  jest p ra ca  
w zg lędn ie  szybka. N atom iast zn aczn ie  w ięce j czasu w ym aga zbu d o w an ie  
be tonow ych  kazam at i stw o rzen ie  w  sk a łach  schronów , z k tó ry ch  m ożna 
strzelać  do w roga n ie  b ę d ąc  w ystaw ionym  na ogień, a n aw et b ęd ąc  n ied o ­
strzegalnym . N iew ątp liw ie  w róg  zech ce  u trzym ać zarów no Tunis, jak  i Bi- 
zertę , G dyby jed n ak  to  się okaza ło  n iem ożliw e, m ogąc bron ić  ty lk o  jednego 
z ty ch  dw óch  m iast, o b ra łb y  B izertę ,

B ize rta  jest siln ą  franc , b a zą  m orską, T unis jest po rtem  handlow ym , 
k tórego uży teczność lo tn ic tw o  an g ie lsk ie  s ta ra ło  by  się  zn aczn ie  zm niejszyć. 
Ju ż  te raz , wg pogłosek, p o rt T unisu  jest n ieczynny , A dm . M uselier, k tó ry  
p rzez  d ługie la ta  zajm ow ał różne stanow iska  w  B izercie , p o w iad a, że m ożna 
by ło  stam tąd  zaopatrzyć  w żyw ność całą  fran cu sk ą  śródziem nom orską flotę 
w ojenną. Z budow ano tam  swego czasu  rodzaj m iasta  podziem nego n a  sk ład y
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zaopa trzen ia  z w łasną  kolejką ,  J e s t  tam  w ie lk a  ch łodn ia  d la  p rzech o w y w a­
n ia  żywności,  jest sporo a r ty le r i i  ob lężn iczej ,  w tym1 dz ia ła  340 m il im etrow e
0 zasięgu 25 mil, k tó re  mogą bron ić  p rzedpo la  Tunisu, Poza  tym  większość  
b a te r i i  n a dbrzeżnych  przystosow ana  jest do s trzelan ia  rów nież  w głąb  lądu. 
G d y b y  pozosta ła  do zdobycia  ty lko  Bizerta ,  nasze siły m orskie  i lo tn icze  
odgrywałyby, w ie lką  rolę w walce .  B ardzo być może, że  w ykorzystan ie  
po r tu  stało by  się n iem oż liw e  n aw et  w  nocy. Moglibyśmy W tak im  razie  
częścią  sił zab lokow ać i zneu tra l izow ać  Bizertę,  a resztę użyć gdzie  indziej.

Nie u k ład am  p lanu  kam panii ,  w skazu jąc  ty lko  na czynnik i  k sz ta ł tu jące  
sy tuację,  a n ie w ą tp l iw ie  na leży  do nich siła Bizerty. Pozycje dokoła  T u ­
nisu w yda je  się p raw dopodobne  zostaną  wcześniej p rze łam ane  i w te d y  osa­
c zen ie  B izer ty  nie pow inno  być trudne. N a  razie  t rze b a  u trzym yw ać  n a p ó r  
n a  całej  długości frontu, T rze b a  naciskać  na  wroga n a  wszystk ich  punktach ,  
ż eby  mu un iem ożliw ić  p rze rzu cen ie  wojsk z jednego odc inka  na  drugi, jak 
to jeszcze czynił  2 tygodnia  temu. T eraz  zad an ie  to jest t rudn ie jsze ,  tym 
b ardz ie j ,  że p rzew aga  lo tn icza  sprzym ierzonych jest już b, w y raźna  i l inie  
łączności  są a tak o w an e  zarówno na morzu, jak i na  lądzie.

Były już pogłoski o ew akuac ji  wojsk R om m la  z Afryki. Na razie, 
sądzę,  że można na nie nie  zważać,  Pogłoski te mogą być częściowo p r a w ­
dz iw e,  m ianow ic ie  w okresie  wielk iego w y d łużen ia  linii  łącznośc i  Rommel 
m usia ł  sp row adz ić  do A fryki  sporo wojsk łączności i innych  żołn ierzy  nie 
w a lczących ,  k tórzy  stali  mu się n iepo trzebn i  z chwilą ,  k iedy  pod  naporem  
naszych wojsk linie  jego skróciły  się. Je ś l ib y  ci żołnierze zostali  te ra z  na 
miejscu, i rze b a  by ich  żywić, W o b ec  tego rozsądek  wym aga pozbycia  się 
n iepo trzebnych  efek tywów ludzkich. Im późnie j to nastąp i ,  tym  będzie  t r u d ­
niej. J e d n a k  is tn ie je  w ie lk a  różn ica  m iędzy  w y w iez ien iem  wojsk n iew al-  
czących  a e w ak u ac ją  oddz ia łów  bojowych. Nikt jeszcze nie wie  jak  si lne 
są  n a p raw d ę  pozycje  wojsk osi w  płn, Tunisie.  J e ż e l i  by  się okazało, że 
są dopraw dy  silne,  wów czas  n iew ą tp l iw ie  m usia łaby  nas tąp ić  p e w n a  p rze rw a  
p rz e d  uderzen iem  na nie, Gen, M ontgom ery n igdy  n ie  h aza rd u je  się i za ­
wsze znajduje  czas na  pe łn e  przygotow anie ,  d la tego  jest tak  groźny w  n a ­
tarc iu" ,

W  o b l i c z u  n o w e j  D u n k i e r k i ,  Radio  Londyn w audycji 
p rzezn aczo n e j  dla  niemieckiego „W ehrm ach tu"  rozważało  osta tn io  możliwo- 
ivA e1w a 'cuacP z Tunisu  „Afrika  K orps",  L ondyn s tw ie rdz i ł  na  wstępie ,  że 
W łochy  posiadają  już tylko 20 kontr to rpedow ców . J e s t  to jedyny  typ 'o k rę tu ,  
k tóry  zdoła  p rzeb y ć  odległość Tunis  —  Sycylia  pod osłoną nocy, Z ab ie ra ­
jąc 610 — 800 żołn ierzy  te  kon tr to rpedow ce  mogłyby w yw ieźć  z Afryki 
najwyżej eli tę  korpusu n iemieckiego. Pow staje  py tan ie  czy Włosi zechcą  
r a to w ać  swych sprzym ierzeńców  n a raża jąc  flotę  p o trzeb n ą  w przyszłości 
d la  obrony własnego kraju p rzed  inwazją.  To samo można jeszcze p o w ie ­
dz ieć  o 7 istnie jących jeszcze p a n ce rn ik a c h  floty włoskiej,  z k tórych 3 z n a j ­
dow ały  się w Spezii  podczas osta tniego n a lo tu  RAF.

Po raz  p ierw szy  w  tej wojnie Niemcy s tanęli  p rzed  zadan iem  e w a ­
kuacji  swych sił morzem i po raz p ierw szy  zależn i  są ca łk o w ic ie  od  sojusz­
nika, pon iew aż  sami nie p os iada ją  na  M, Śródziemnym floty dla p rzewozu
1 ochrony wojsk. W aru n k i  są b ezporów nan ia  gorsze niż dla A ngl ików  pod 
D unk ie rką ,  gdzie flota bryty jska  m ia ła  do p rzebyc ia  tylko 45 km w obec  
100 km cieśniny Sycylijskiej,  nie m ówiąc  już o p rzew ad ze  floty i lo tn ic tw a  
sprzym ierzonych na  Morzu Śródziem nym ,



S Y T U A C J A  M I L I T A R N A

— F r o n t  a f r y k a ń s k i .  8 a rm ia  b ry ty jsk a  p rz e rw a ła  n a  po łu d ­
niow o-w schodnim  o d c in k u  fron tu  tu n isk iego  fo rty fik ac je  R om m la zajm ując 
m. E n fin d av ille  a  n a s tęp n ie  D żeb e l G assi i p osuw ając  się  w  k ieru n k u  portu  
Tunis.

1 a rm ia  o raz  o d d z ia ły  am ery k ań sk ie  i fran cu sk ie  p rz y stąp iły  do gene­
ra ln eg o  n a ta rc ia , w p ierw szym  już d n iu  (24,IV) o p anow ując  re jo n  w zgórz 
i za jm u jąc  m, B u rb arad  b ę d ąc ą  jak g d y b y  b ram ą  o tw ie ra ją c ą  drogę z okolic  
górzystych  w  d o liny . O pór w ojsk n iem ieck ich  jest na  całym  fro n cie  n ie ­
sły ch an ie  zac ię ty . Z arów no 1 jak  i 8 a rm ie  m uszą staczać  c iężk ie  w a lk i 
n a  bag n ety  i g ran a ty  ręczn e , W  o b ecnej faz ie  ofensyw y tu n isk ie j o lb rzym ią  
ro lę  g ra  zm o to ry zo w an a  a r ty le r ia  sprzym ierzonych , W  a ta k u  1 a rm ii n a  
15 kim  o d c in k u  fro n tu  sk o n cen trow ano  400 dz ia ł. L o tn ic tw o  sp rzy m ierzo ­
nych a tak u je  porty , lin ie  kom unikacy jne i lo tn isk a  osi w  T u n is ie , na  Sycy lii, 
S a rd y n ii i w p łd  W łoszech , p a tro lu jąc  o b sza r zach . m. Śródziem nego . Z nisz­
czen ie  p rzez  sam oloty  sp rzym ierzonych  25 w ie lk ich  tran sp o rto w có w  n iem iec ­
k ich  ho lu jących  szybow ce-o lbrzym y, z d a je  się  św iadczyć  o p rzy go tow an iach  
n iem ieck ich  do  e w ak u ac ji z A fryk i choćby  cząstk i w yborow ych  oddzia łów  
R om m la, ^

—  ' F r o n t  w s c h o d n i  t rw a ł n a d a l w spokoju, po za  K aukazem , 
gdzie w re jon ie  dolnego b iegu  rz e k i K ubań  i n a  p ó łw , T am ań to czą  się  o stre  
boje, p rzy  pom ocy  k tó ry ch  S o w ie ty  ch cą  opóźnić lu b  un iem ożliw ić  ofensyw ę 
n iem iecką  n a  zag łęb ia  naftow e K aukazu . W znow iona ak tyw ność  lo tn ic tw a  
sow ieckiego, k tó re  w  ub. ty godn iu  p rzep ro w ad z iło  a ta k i  n a  lin ie  kom uni­
kacy jn e  w  P ru sach  W schodn ich  i n a  p o rty  w G dańsku, K ró lew cu  i T y lży , 
m a na ce lu  o p ó źn ien ie  ofensyw y n iem ieck ie j na  pó łnocy , lu b  um ożliw ien ie  
p o d jęc ia  o fensyw y w łasnej,

— F r o n t  z a c h o d n i  w  da lszy m  ciągu ak tyw ny. R A F bom ­
b a rd o w a ła  k o n cen trycznym  nalo tem  Szczecin , R ostok o raz  w  d z ień  B erlin  
(„M oskity"), lin ie  kom unikacy jne  w e F ran c ji, H o lan d ii i B elgii, m inow ała  
za to k ę  n iem ieck ą  i w y b rzeża  N orw egii, a ta k o w a ła  konw oje n iem ieck ie  p rzy  
brzeg ach  p ó łw yspu  Skandynaw skiego ,

— F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u  cech o w ała  ak tyw ność  lo t­
n ic tw a  sprzym ierzonych  a tak u jący ch  tran sp o rto w ce  japońsk ie  p ły n ące  w  kon­
w ojach . W p o b liżu  N, G w in e i w  w y n ik u  akc ji bom bow ców  zatop iono  n ie ­
m al całk o w icie  p ią ty  z rzęd u  konw ój u siłu jący  dow ieść  posiłk i d la  w o jsk  
jap o ń sk ich  w a lczący ch  na  N ow ej G w inei. W  B irm ie  lo tn ic tw o  sp rzym ierzo ­
nych a tak o w a ło  ob jek ty  w re jo n ie  pó łw yspu  M aju i A ky ab  o raz  lin ie  ko­
m unikacy jne , _____________

0  R Ó Ż N E
— P o w i e s z o n y  zo sta ł p rzez  n iezn an y ch  sp raw có w  V o lk sd e u tsc h  

w łaśc ic ie l re s tau ra c ji p rzy  ul. D ługiej 27, k tó ry  w  czasie  słynnego o d b ic ia  
w ięźn iów  z P a w ia k a  zas trz e lił  jednego z bojow ców . S zu b raw iec  zg iną ł 
śm ierc ią  h ań b iącą .

P o k w i t o w a n i a  w z ł, :  W iśka  — 20, Ira  —  10, H a la  10, 
J a ś  —  10, SF — 15, as — 20, od p. E bez  p o k w ito w an ia  — 700 (Ew.).


